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"Względy pedagogiczne" nie

pozwalają na mówienie dzie-
ciom po polsku!Poniżej przytaczamy w dosłownem tłumaczeniu treść pisma posła Ba- czewskiego do p. ministra oświaty. Brzmi ono następująco:Nawiązuję uprzejmie do mego poda­nia z dnia 22 grudnia 1026. w sprawie zakazu używania polskiej mowy ojczy­stej przez głównego nauczyciela Fisah- na w Schönfeldzie, w powiecie olsztyń­skim. Na mój wniosek karny przeciwko wymienionemu nauczycielowi z § 339 ko­deksu karnego odpowiedział mi p. nad- prokurator przy sądzie okręgowym w Olsztynie (nr. 2. J . 1043/26—2 z dnia 14 lutego br.) co następuje:„Ze względu na używanie języka pol­skiego przed niedawnym czasem zako­munikował nauczyciel—  według jego wy­jaśnień — wszystkim dzieciom, iż nie powinny one zarówno podczas nauki, jak podczas pauz gadać (schwatzen) po pol­sku. Nie powinny tego czynić, kiedv 

o n  b ę d zie  w  p o b liżu , w in n y  n a to m ia stpolsku. Nauczyciel nie zna polskiego, a chce przecież słyszeć, co uczniowie mówią, aby mógł ich lepiej poznać.“„Zresztą zaznaczam, że jeśli używa­nie mowy ojczystej wogóle w czasie pauz jest dozwolone, to przecież, według wy­jaśnienia kompetentnego urzędu, w dro­dze wyjątku, w pojedynczym wypadku, może być przez nauczyciela zakazane, jeśli mianowicie wymagają tego szcze­gólne pedagogiczne względy. Takowe by­ły tutaj podane. Jeśli oskarżony nau­czyciel, który zaledwie od niedawna ob­jął swe stanowisko, i dlatego jeszcze nie zna dzieci, wezwał ich, także w cza­sie pauz możliwie do niemówienia po polsku kiedy on znajduje się w .pobliżu, aby słyszeć, co one mówią i aby ich lepiej poznać, to nie wolno poddawać wątpliwości wydanego w wychowawczym interesie dziecka, zarządzenia nauczyciela.“Powyższe wywody potwierdzają kilka­krotnie poruszone przezemnie w sejmie przypuszczenia, iż dzieciom używającym polskiego języka ojczystego zabronione jest rozmawianie podczas pauz szkolnych między sobą w języku ojczystym. „Bo­wiem“ w drodze wyjątku w poszczegól­nym wypadku („ausnahmsweise im Ein­zelfalle“ ) stwarza się tutaj regułę, zwłasz- sza kiedy teraz po przymusowem prze­niesieniu niektórych nauczucieli na za­chód, mianowicie do czysto niemieckich okręgów, na terenie bez wyjątku języ­kowo polskim na Warmji czynni są nau­czyciele, którzy odznaczyli się i jeszcze się odznaczają jako szczególni wrogo-, wie polskiej mniejszości.Stwierdzam, iż nauczyciel Fisahn sam przyznaje, iż nie włada po polsku i że mimo to został on przeniesiony do Schön­felde, do gminy, w której conajmniej 80 procent dzieci wstępujących do szko­ły nie rozumie słowa po niemiecku. Na­uczanie przez głównego nauczyciela mu­si być wobec tego rodzajem nauki dla głuchoniemych. Po pięcioletniej walce zaprowadzona została wreszcie w Schön­felde nauka polskiego czytania i pisa­nia. Pan nadpfokurator stwierdza, opie­rając się na referacie powiatowego rad­cy szkolnego, iż dzieciom biorącym u- dział w nauce polskiego mówienia' i czy­tania, może być zabronione mówienie między sobą podczas pauz po polsku. Wydaje się niedorzecznością, mówienie tutaj o specjalnych pedagogicznych względach. Naucżanie polskiego języka musi być uwarunkowane tem, iż dzieciom winno być (Jpzwolone używanie swej mo­wy w obcowaniu między sobą i tego

Przed spotkaniem pp. Zaleskiego i StresemannaB e r l i n ,  7. 3. (Tel. własny.) ,,Vossi sche Ztg.“ donosi z Genewy, że roko - wania polsko-niemieckie jeszcze się nie rozpoczęły. Minister Zaleski dotychczas nie wyraził życzenia odbycia rozmowy z P. Stresemannem. Przyjazd p. Rau- schera z W arszawy zapowiadany był na poniedziałek. Dziennik twierdzi, że do­piero po przyjeździe p. Rauschera bę - dzie się mogła odbyć rozmowa polsko- niemiecka. W  środę wieczorem p. Stre- semann, jako przewodniczący Rady, w y­daje obiad, na który zaproszono wszyst­kich członków Rady. Może to być więc jednocześnie — jak przypuszcza „Yos- sische Ztg.“ — pierwsza wizyta p. Zale­skiego u Stresemanna.

B e r l i n ,  7. 3. (Tel. własny.) Dzienniki prawicowe wyrażają poważne niezado - wolenie z powodu tego, że ze strony pol­skiej nie została podjęta żadna inicjaty­wa nawiązania rokowań polsko-niemiec­kich. Nacjonalistyczny „Tag“ podaje tę wiadomość w takiej formie, że p. Zaleski, który był rzekomo gotów do rozmawia­nia ze Stresemannem o konflikcie pol - sko-niemieckim, dotychczas nie zgłosił się do hotelu Metropol. Widocznie de­legacja polska dotychczas nie jest dosta­tecznie poinformowana o tem, że n ie­miecki minister spraw zagranicznych nie poczyni ze swej strony żadnej próby na­wiązania rozmów. Inicjatywa taka mu­si wyjść ze strony polskiej.
G e n e w a ,  8. 3. (PAT.) Dziś popołu­dniu Chamberlain przyjął w swojern mieszkaniu przedstawicieli prasy, którym udzielił szeregu inforinacyj o polityce an­gielskiej. Angielski minister spraw za-granicznych oświadczył, że Anglja popie-ra wszelkie dążenia doutrwalenia poko-jowych stosunków pomiędzy narodami, a zwłaszcza pomiędzy narodami 'sąsied­niemu Anglia zawsze popierać będzie politykę pokojową każdego państwa.W  sprawie Chin oświadczył Chamber­lain, iż rząd angielski z chwilą, kiedy Chiny zabezpieczą dostatecznie prawa obcokrajowców, dobrowolnie zrezygnu­je z.e swych przywilejów. Na zapytanie, jakie są obecnie stosunki rosyjsko-an- gielskie. Chamberlain odpowiedział: „Bardzo złe“ dodając: „Panom jest zna-

na nota angielska i odpowiedź rosyjska na tę notę“ . W  obecnern położeniu nie słowa, tylko czyny spowodować mogą zmianę. Obecne stosunki angielsko-so- wleckie pozostawiają bardzo wiele do ż y c z e n i a .  R z ą d  p o d t r z y m u j ą c y  s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e  zże równocześnie prowadzić przeciwko temu rządowi skierowanej wrogiej agita- cji. Tylko ze względu na to, aby nie za­mącać pokoju w Europie rząd angielski tak długo tolerował niesłychane stanowi­sko rządu sowieckiego“ . Na zapytanie czy prawdą jest, iż zmierza on do utwo­rzenia Ligi anty sowieckiej. Chamberlain odpowiedział, że nigdy takiego zamiaru nie miał. Wiadomości tego rodzaju po - jawiają się stale w Londynie, Berlinie i Warszawie, ale inspirowane są skądinąd.właśnie winny wymagać względy peda­gogiczne.Uprzejmie proszę p. ministra, ażeby zechciał postarać się o usunięcie zamiesZ' czonych powyżej niedomagam Równo­cześnie proszę, aby p. minister zechciał nie dopuścić do tego, aby używanie ję­zyka ojczystego w czasie pauz szkolnych było zabraniane w pojedynczych wypad­kach, gdyż wówczas otworzy się samo­woli drzwi i bramy.Uniżony (—) J . Baczewski, poseł na sejm.Powyżej zamieszczone dosłowne tłuma­czenie pisma posła Baczewskiego, skie­rowanego do p. ministra oświaty w spra­wie zabraniania mówienia dzieciom w czasie pauz po polsku, jest bardzo cie­kawe. Jak z załączonego dokumentu wy­nika, na ten raz zakaz mówienia po polsku uzasadnia przedstawiciel władzy „względami pedagogicznemi“ . Jeśli o nas chodzi, to wiemy tyjko jedno, że właśnie „względy pedagogiczne“  wymagają, aby dziecko polskie mogło swobodnie , za­wsze i wszędzie używać swej polskiej ojczystej mowy, co w przytoezonem pi­śmie słusznie p. poseł Baczewski zazna­cza.
Wybitny parlamentarzysta
niemiecki w Warszawie

— Co pana sprowadza do naszego kraju?— Całe nasze stronnictwo — rzekł p. Erkelenz — i każdy jego członek z o- sobna dąży do . usunięcia trudności ze- wnętrzno-politycznych, uniemożliwiających normalne współżycie sąsiedzkie. Pragnie­my zwalczyć te trudności, aby zapobiec raz na zawsze możliwości nowej wojny światowej. Pracowaliśmy bardzo usilnie najpierw na duregulowaneim stosunków z Francją. W tej dziedzinie udało się już zdziałać bardzo wiele. Natomiast stosun­ki z naszym wschodnim sąsiadem — Pol­s ką - — dalekie są jeszcze od ideału. W tym więc kierunku pragniemy obecnie pracować, aby doprowadzić i tu do poro­zumienia.Pochodząc z Nadrenji, działałem, pra­cując nad zbliżeniem niemiecko-francu- skiem, na znanym mi terenie, tu zaś sto­sunków i sytuacji nie znam, przybyłem więc, aby poznać kraj i opinję w dro­dze bezpośredniego kontaktu. Nawiąza­łem go już na międzynarodowym zjeź- dzie stronnictw demokratycznych w Karls­ruhe, gdzie poznałem posłów Dąbskie- go, Łypacewicza, Chomińskiego i in­nych. •Prowadziłem ,z  nimi już wtedy wielce interesujące rozmowy. Powziąłem też wtedy już zamiar przybycia do Pol­ski, który właśnie teraz zrealizowałem.— Jaką drogę do porozumienia mię­dzy naszymi narodami uważa pan, panie pośle, za najsłuszniejszą?— Przedewszystkiem z obu stron nale­ży zrozumieć konieczność ustalenia nor­malnych stosunków sąsiedzkich i wyka­zać dobrą wolę w- kierunku doprowadze­nia do politycznego pogodzenia się („po­litische Versöhnung“ ). Można to uczy­nić drogą obopolnego spokojnego omó­wienia poszczególnych spornych kwe­stii. Uważam za bardzo pożyteczne roz­mowy na ten temat między parlamenta­rzystami. Rad jestem, że dziś na zebra-

niu towarzyskiem w poselstwie niemiec- 
kiem będę mógł się zetknąć z wybitny­
mi parlamentarzystami polskimi. Poroz­
mawiamy przedewszystkiem o traktacie 
handlowym, jako rzeczy, mojem zdaniem, 
najpilniejszej. Zastrzegam się wszelako 
odrazu, że nie przybywam tu w jakiej­
kolwiek misji, ani też specjalnie w spra­
wie traktatu. Podróż tę podjąłem wy­
łącznie z własnej inicjatywy i najzupeł­
niej niezależnie.— Czy nie należy przypisać nieprzy­jaznego zwrotu, w stosunku do nas, doj­ściu do władzy elementów nacjonali­stycznych w Niemczech?

— Rząd temu zaprzecza energicznie i 
bodaj, że istotnie wydarzenia te mają 
związek raczej czasowy, niż przyczyno­
wy. Inna rzecz, że rzeczywiście w skład 
obecnego rządu wchodzą żywioły, w 
których interesie gospodarczym leży od­
wlekanie zawarcia traktatu handlowego, 
nie brak ich wszakże i w Polsce. Wa­
si przemysłowcy i nasi agrarjusze utrzy­
mują, że zawarcie umowy handlowej by­
łoby ich osobistym interesom nie na rękę. 
Gdyby umieli się zdobyć na szerszy po-, 
gląd, zrozumieliby że i oni skorzystaliby  
z  ogólnej p o p r a w y  stosunków.

-  C z y  P a n  p o s e ł  j e s t  w  P o ls c e  p o  r a z  pierwszy?  .— Po raz pierwszy  w Warszawie, bo wogóle byieni już w Polsce podczas wojny. Z radością stwierdzam, ze po­czyniono tu od 1918 r. olbrzymie po- stępy w dziedzinie odbudowy państwo­wości polskiej; cieszę się z tego szczerze, jak zresztą chyba i  wszyscy moi roda­cy ,bo cóżby na tem zyskali, gdyby tu źle się działo. Przeciwnie, dobrobyt Pol­ski jest jeszcze jednym argumentem za koniecznością dobro-sąsiedzkich stosun­ków. Nie wątpię, że uda się do tego do­prowadzić. Niechaj stykają się częściej zwolennicy porozumienia z obydwu stron, a podwaliny będą położone.— Jeśli stronnictwo pańskie jest za porozumieniem, socjal-demokraci, jak mi mówił niedawno prezydent Loebe, rów­nież, któż jest 'więc przeciwny?— I centrum jest za porozumieniem i nawet bardziej od nas na prawo posunię­te stronnictwa również....— 1 konieczności gospodarcze przema­wiają za tem, gdzież więc przyczyna wrogiego nastroju?— Powiedzmy bez osłonek, bo owija­nie w bawełnę tu nie pomoże, .są to przyczyny polityczne...— Ściślej mówiąc, terytorjalne?Oczywiście, że panuje u nas roz­goryczenie z tego względu, aie nie wy­suwajmy narazie tych kwestyj, które nam tylko uniemożliwiają porozumienie. Zacznijmy od spraw dnia dzisiejszego, od rzeczy praktycznych spraw gospodarczych, a jak tylko tu się porozumiemy, wówczas droga do porozumienia politycznego sta­nie otworem, choć oczywiście nie odra­zy się dojdzie do upragnionego celu.Jedno jest pewno, że nikt u nas, ma­jący choć iskrę rozsądku, nie myśli o tem, aby Polskę można było unicestwić, że trzeba się liczyć z nią, jako ź wiel- kiem państwem, które przetrwało dłu­gie wiekii i najcięższą niewolę, które po­siada piękną przeszłość, wspaniałe dane do bujnego rozwoju, pracowitą ludność, czyniącą duże postępy we wszystkich dzie­dzinach życia i że korzystnem dla obu stron jest pokojowe między naszymi na­rodami współżycie. Oby rozmowy na- szyth ministrów spraw zagranicznych, prowadzone obecnie w Genewie, przyczy­niły się do usunięcia nieporozumień, a gdy tylko sprawa wejdzie na pomyśl­niejsze tory, wówczas nic już nie stanie na przeszkodzie rozpoczęciu usilnej pra­cy nad utrwaleniem dobrosąsiedzkich sto­sunków między naszymi narodami.
H . L.

Numer 56

Anglja nie chce zamącać pokoju

Onegdaj przybył do Warszawy znany parlamentarzysta niemiecki p. Antoni Er­kelenz, poseł do Reichstagu z miasta Dyseldorf, prezes zarządu stronnictwa de­mokratycznego, znany ze swych zasług pa­cyfistycznych, jeden z głównych bojow­ników porozumienia niemiecko-francuskie- go. Współpracownikowi „Epoki“  udało się uzyskać rozmowę z p. Erkeienzem, którą w streszczeniu podajemy poniżej. Pierwsze pytanie współpracownika „Epo­ki“  brzmiało:



Straszne trzęsienie ziemi w JaponiiJaponja należy chyba do najnie­szczęśliwszych pod słońcem krain, nie wychodząc poprostu z kręgu olbrzymich katastrof. Oto, jak donoszą telegramy, wedle sprawozdania biura Reutera z To­kio, w poniedziałek koło godziny 4 .i pół rano koło Osaki dało się odczuć sil- se trzęsienie ziemi. Przypuszczalnie o- gnisko trzęsienia znajdowało się w odle­głości 120 kim. na północ od Osaki, na morzu Japońskiem. Trzęsienie było tak silne, że sejsmograf w obserwato- rjum w Osace rozbił się.W  Amarube zawalił się most kolejowy. Między Osaka a Kobe stanęło w płomie­niach kilka gazowni, a ogień przerzucił się na domy mieszkalne. Połączenia mię­dzy Osaką’ a Kobe są przerwane. Roz­miary szkód nie są jeszcze dokładnie znane. Przypuszczalna liczba ofiar do­chodzi może wedle wszelkiego praw­dopodobieństwa do 2500 ludzi.L o n d y n ,  8. 3. (Pat.) Dzienniki do­noszą z Tokio, że trzęsienie ziemi, od­czute' w Kioto i Osaka, było niezwykle gwałtowne. Wiele dachów zawaliło się. Mieszkańcy w panice wylegli na uli­ce. W  Osaka zawalił się gmach kino­teatru, przyczem S0 osób zostało za­bitych.T o k i  o ,  8. 3. (Pat.) W związku z przerwaniem komunikacji telegraficznej i telefonicznej depesze zawierające szcze­góły ostatniego trzęsienia ziemi nadcho­dzą' bardzo nieregularnie. Według przy­puszczeń liczba ofiar może dochodzić do 5000. Na zasadzie sprawozdania jedne­go z lotników, który przeleciał nad pro­wincją Tango, liczba ofiar w tej prowin­cji dochodzi do tysiąca.T o k i o ,  8. 3. Według oficjalnych ko­munikatów organów policyjnych wynosi liczba zabitych w samej tylko prowin­cji Kioto 1229 osób. Pięć miast i sze­reg mniejszych miejscowości zostało zu­pełnie zniszczonych. Z Osaki donoszą, iż liczba dotąd stwierdzonych ofiar w ludziach wynosi 40. Dystrykt Miney- amy ucierpiał najpoważniej. Dotąd nali­czono tam przeszło 1000 zabitych i prze­

szło 600 ciężko okaleczonych W mieście Iwataka runęło 890 domów, stając się pastwą płomieni.Teraz dopiero daje się poznać cały miar tej strasznej katastrofy, która na­wiedziła zachodnią część prowincji Hon­do. Ogromne masy w o d y  które wy stą- piły z koryta morskiego, dokonały re­szty dzieła zniszczenia. Szereg miast i miejscowości w dystrykcie Miyadzu pro­wincji Kioto jak również tych, które le­żą nad morzem japońskiem, zostało zu­pełnie zniszczonych. Również miasta Yma- da i Kayacho tworzą kupy gruzów pod­czas gdy zatoka wojenna Maisur i mia­sto Miyazu stoją w płomieniach. Trzę­sienie ziemi odczuwano aż w Tokio i Yokohama. Rząd japoński zmobilizował natychmiast wojska, które wysłał do na- wiedzionych okolic. Pociągi sanitarne i z żywnością wysłano natychmiast.O s a k a ,  8. 3. Trzęsienie ziemi, które ostatnio nawiedziło zachodnią część Hon­do, było daleko silniejsze, jak ostatnie w roku 1925. Również ofiary w ludziach są znacznie większe. Szkody materjalne natomiast nie przybrały nader poważ­nych rozmiarów a to z tego powodu, iiż dziflnice, w których trzęsienie ziemi na­stąpiło, są mniej zaludnione. Pierwsze sprawozdanie naocznego świadka przy­nosi dziennik japoński „Osaka Mainichi'“ . Świadek ten, Wada, równocześnie ko­respondent wzmiankowanego dziennika, zwiedził w aeroplanie dzielnice, które uległy zniszczeniu. I tak twierdzi on: W mieście Mineyjama jest 300 zabitych i 600 ciężko rannych. W Iwatake nali­czono 60 zabitych. Nader ciężko nawie- dzionem zostało miasto Mineyama. Tu groza katastrofy jest większą, jak pod­czas trzęsienia ziemi w roku 1925. Przed­mieścia dotąd stoją w płomieniach, przy- rem panuje dokuczliwa zima. Ponury obraz przedstawiają setki ludzi, pozba­wionych dachu nad głową, jak też i ca­łego dobytku. Pod kolana stoją ci bie­dacy w śniegu, patrząc na smutny kraj­obraz.
Briand robi p. Stressemannowi zarzuty z powodu wynurzeń

WestrapaP a r y ż ,  8. 3. (PAT.) Według danie - sień genewskich korespondenów „Petit Parisien“ i "Petit Journal“ , Briand w czasie niedzielnej rozmowy ze Strese- m annem  zw rócił jego uw agę na ośw iad- czenia hr. Westarpa, dotyczące iLotaryngii. „Petit Parisien“ pisze w zwią­zku z tem, iż ważną jest rzeczą wiedzieć dokładnie, jak ocenia kierownik Wilhelm- Strasse zawierające groźbę twierdzenia przywódcy nacjonalistów. Według „P e­tit Journal“ Stresemann okazał Briando - wi niemiecki tekst przemówienia hr. W e­starpa, który jakoby miał być niezbyt dokładnie przetłumaczone.B e r l i n ,  7. 3.  (Tel. własny.) Dzienni­ki demokratyczne oraz socjalistyczny „Vorw aerts“ stwierdzają, że ostatnie przemówienie hr. Westarpa utrudniło niezmiernie sytuację p. Stresemannowi. W  rozmowie między Briandem a Strese-

mannem francuski minister spraw zagra­nicznych miał zwrócić uwagę p. Strese- manna na ostatnią mowę Westarpa, w y­głoszoną w Frankfurcie i poruszającą m. in . spraw ę A lzacji i Lotaryngii. B rian dmiał dać  do poznania niemieckiemu mini- srowi spraw zagr., że tego rodzaju w y­wody, wygłoszone przez przywódcę par­lamentarnego najsilniejszej frakcji rządo­wej, mogą zburzyć zaufanie, dotychczas istniejące, i stworzyć trudności, które do­tychczas uważane były za usunięte. ,,Vorwaerts“ w specjalnej depeszy z Ge­newy oświadcza, że Niemcy nie mogą za­sadniczo nie mieć przeciwko1 czynnościom pośredniczącym Chamberlaina w konflik­cie. polsko-niemieckim. Wobec jednak podejrzenia, że motywem tego- pośrednic­twa są tendencje antysowieckie, muszą Niemcy zachować przy całej akcji naj­większą ostrożność.
GABRJEL HOŁUBEKPowieść historyczna z X V I. wieku.24) (Ciąg dalszy.)Mimo cierpienia i boleści po stracie ciotki Gabrjel zbyt był dzielnym i su­miennym człowiekiem, aby założywszy rę­ce oddawać się żalowi. Po owej więc z siostrą rozmowie, która mu istotnie ul­gę przyniosła, jak się to Ludka spodzie­wała, i' po zarządzeniu wspaniałego żało­bnego nabożeństwa za nieboszczkę, jął się Hołubek rozpatrywać po gospodar­stwie i domu. Ale tu nie było co po­rządkować, bo czeladka była stara i wier­na, a ciotka Ewa, jak dzielny wódz, U- miała nią kierować i sprawnie i w ry­zach utrzymać. Ponieważ jednak nie chciał porzucać pracy w kopalni, i sam zajmować się rolą i gospodarstwem, przeto postanowił przyjąć jaką stateczną niewiastę, któraby w domu nieboszczkę ciotkę zastąpią. Skoro się jednak ode­zwał z tem do Ludmiły, ta się stanowczo temu sprzeciwiała.— A cóżbym ja robiła, Gabrjelu? — spytała — czy zaś myślałeś, że będę u ciebie siedziała ze założonemi rękoma i darmo chleb jadła?— Ale pani siostro! Jakże to ty wy­chowana w dostatkach, młoda, wypiesz­czona, delikatna, małżonka szlachcica i rotmistrza będziesz chodziła około go­spodarstwa, jakby prosta mieszczanka, przeznaczona i nawykła do takiej pracy!Łzy zabłysły w oczach Ludmiły na wspomnienie Adama, a usta drgnęły jej nerwowo j przemogła jednak łkanie, kto- re jej piersi rozpierało1 i odrzekła na p̂o­
zór spokojnie:

— Widzisz, kochany bracie, dopóki ja jestem w twoim domu, dopóki Adam nie przyzna do mnie, wobec całego świata i pod dach swój mnie nie wprowadzi, dopóty ja jestem przedewszystkiem cór­ką gwarka, a siostrą górnika... Nie myśl zresztą, Gabrjelu, aby szlachcianki i pa­nie były próżniaczkami. S. p. pani Go- rajska bywało sama zawiaduje całem gospodarstwem; zaziera do kuchni, spi­żarni, obór, stodół i stajni, a wieczorem len przędzi w gronie służebnych dziewek. Nie myśl też, żebym się na niczem zgoła nie znała; nie dorównam ja ciotce Ewie, to pewno, aleć przy dobrej woli 'siła się można nauczyć i zdziałać. A i Se­men nie odmówi mi pomocy; toż 'do roli i chowu inwentarzy on jedyny; ma­ło to razy pani Elżbieta powtarzała, że bez Semena trudnoby jej było wszystkie­mu podołać, a z nim szło gospodarstwo jak po maśle. Jak oboje zaczniemy go­spodarzyć a zabiegać, tak i zadowolni- my pana gospodarza — kończyła pani rotmistrzowa, uśmiechając się już słodko.— Ha!.. Skoro taka wola wasza, pa­ni siostro, tedy rozporządzajcie się, jako chcecie, boć to przecie i wasza ojcowi­zna.Stanęło więc na tem, że Gabrjel miał wrócić do kopalni, a Ludmiła ze 'Se­menem mieli zastąpić ciotkę Ewę. Prze­dewszystkiem jednak Hołubek, korzysta­jąc z ostatnich dni urlopu, jakie mu {je­szcze pozostały, postanowił urządzić mie­szkanie dla pani Adamowej.Dom Hołubków, choć stary, był dość obszerny i wcale porządny, przeto i pomieszczenia było dużo; nadto od stro­ny ogrodu przytykał do niego jakby mniejszy dornek, z osobnem wejściem,

K r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a
NIEMCY

Publicysta niemiecki wypowiada się za 
zakończeniem sporu polsko-niemieckiego.B e r 1 i n, 7. 3. (Tel. własny.) Znany pu­blicysta prof. Silnger zamieszcza w „Acht Uhr Abendblatt“ artykuł p. t. Stre­semann i Zaleski w  Genewie“ , w którym wypowiada się ponownie za konieczno­ścią zlikwidowania konfliktu polsko-nie­mieckiego. Autor twierdzi, że Polacy ja­ko partnerzy w grze dyplomatycznej są niesłychanie trudni. Tylko przez ustą­pienie na wszystkich punktach można ich skłonić do bardziej gładkich rozmów. Polityka niemiecka przy wszelkich per­traktacjach z Polską musi być niezwykle elastyczna i niezwykle czujna pod wzglę­dem dyplomatycznym, ażeby mogła spro­stać trudnościom tego stosunku. W  za­kończeniu artykułu prof. Sangeir wzywa do zakończenia wojny handlowej polsko- niemieckiej, stwierdzając, że chociaż Po­lacy są zbyt pewni siebie, to jednak przemysł niemiecki ponosi olbrzymie szkody n. p. wywóz maszyn do Polski spadł z 21 milj. w 1925 r. ną 6 mili w 1926 r. to jest w ciągu jednego półrocza.

Porozumienie uzależniają Niemcy od
stosunku Polski do szkół niemieckich.B e r l i n ,  8. 3. (Tel. własny). Jak pi­sze „Berlmer Tageblatt“ , minister Stre­semann w swych rozmowach genewskich poruszy niewątpliwie zasadnicze znacze­nie, jakie w związku ze sprawą stosun­ków polsko-niemieckich posiada kwestia szkół niemieckich' na G. Śląsku i powo­ła się przypuszczalnie na stronę praw­ną tej sprawy, jako też na jej rozstrzy - gnięcie przez prezydenta C a londera. Przy rozważaniach nad sposobem trakto­wania tej sprawy w ramach obecnych na­rad w Genewie, będzie, zdaje się, roz- trząsana myśl zasięgnięcia opinji Mię­dzynarodowego Trybunału w Hadze. W  dniach najbliższych minister Stresemann omawiać będzie z min. Zaleskim spra­wy wydaleń i osiedlania się oraz unor­mowania na nowych podstawach w za ­jemnych stosunków handlowych i polity- cznych między Niemcami a Polską.

POLSKA
Walka z modą kobieca.L w ó w ,  8. 3. Na murach kościołów lwowskich pojawiło się zarządzenie ks. arcybiskupa Twardowskiego w sprawie ubiorów niewieścich i modnych tańców.Wierzchnie odzienie kobiet, zrobione z materji nieprzejrzystej ma sięgać niżej kolan i łokci, Wycięcie pod szyją mo­że być niewielkie. Kobiety, nie stosują­ce się do tego przepisu, nie mogą być dopuszczone do miejsc świętych.Co się tyczy tańców, to zabronione są tańce międzynarodowe :, fox-trot, one- step, shimmy, charleston itp.składający się z dwóch pięknych świet­lic i obszernego alkierza; i sieni, z której było także wejście do starego domu. Przybudówkę tę wystawiła przed trzema laty ciotka Ewa, pragnąc, skoro się Gabrjel ożeni i nowa gospodyni w doin wnijdzie, mieć osobne mieszkanie, które umyślnie wybudowała tak obszerne, aby módz przytulić jaką biedną wdowę lub sierotę; bo zacna ta kobieta dla siebie sa­mej żyć nie umiata. Gabrjel jednak nie spieszył się wcale z ożenieniem, lubo sta­ra krewna gorąco tego pragnęła, więc też mieszkanie staruszki zostało dotąd próżne.Tę to schludną przybudówkę postano­wił Hołubek urządzić dla ukochanej sio­strzyczki. Stary gwarek, ojciec Ludki i Gabrjela, był to człowiek wielce zamo żny, ożenił się też bogato1 i zwolna do­rabiał coraz większego majątku, który praca i zapobiegliwość ciotki Ewy) i Ga- brjela znacznie powiększyły. Nadto sta­ra krewna swój własny, dość znaczny majątek zapisała cały przybranemu sy­nowi. Był też w szczycie starego domu spory lamus, w którym chowano rodzin­ne kosztowne rzeczy, jak: srebro, fu­tra, płótna i różne tkaniny drogocen­ne, wzorzyste kilimki, dywany nawet, pię­kne sprzęty, szkatułki itd. a wszystkiego w wielkiej obfitości, bo od wielu lat sta­ra Hołubków rodzina gromadziła tam swe skarby, które w dawnych czasach nie tyle pieniądze, co różne kosztowne rzeczy stanowiły.To też, gdy Gabrjel wprowadził tam Semena, aby zasięgnąć jego rady i od­powiednie rzeczy wybrać do mieszkania Ludmiły, stary sługa aż się za głowę uchwycił. Nigdy on nie spodziewał się

Strajk w Polsce ma przebieg spokojny.Ł ó d ź , 8. 3. Z inicjatywy robotniczych związków zawodowych od dzisiaj rana wybuchł strajk generalny w przemyśle włókienniczym w całym kraju, z wyjąt­kiem Kalisza, gdzie robotnicy zdołali już wcześniej uzyskać 25 procent pod­wyżki, zamarły wszystkie ośrodki prze­mysłowe . W Łodzi strejkuje 92 540 ro­botników.Strejk ma przebieg najzupełniej spo­kojny, jedynie w Zduńskiej Woli kilku agitatorów usiłowało wywołać zaburze­nia. Zostali oni jednak aresztowani.Strejk zapowiada się na dłuższy prze­ciąg czasu, robotnicy bowiem nie wy­kazują chęci do ustępstwa.W Łodzi kilka większych fabryk, wcho­dzących w skład średniego przemysłu za­ofiarowało robotnikom 25 procent pod­wyżki. Oferta nie została przyjęta.
Z CAŁEGO ŚWIATA

Marsz Kamieńczyków na Szanghaj.L o n d yn,  8. 3. (PAT.) Wszystkie sprawozdania wielkich dzienników lon - dyńskich stwierdzają zgodnie, że rozłam między eksternistami a umiarkowanymi w łonie stronnictwa kantońskiego jest największem wydarzeniem ostatnich dni,„Dily Mail“ donosi z Szanghaju, że umiarkowany generał Czang Kay Szek. traci na wpływach z powodu swego ustę­pliwego stanowiska wobec cudzoziem- ców. Anglicy pokładają wielkie nadzieje w kongresie stronnictwa Kuomintagu w Hankau, który rozpocznie się we wtorek Jak słychać, gen. Czang Kay Szek po­stawi na kongresie wniosek o usunięcie emisariusza rosyjskiego Borodina.L o n d  y n. 8. 3. (PAT.) Wiadomości o- trzymane z Szanghaju potwierdzają do­niesienia ze źródeł prywatnych o pasu - waniu się wojsk południowych w kierun­ku Suczou, leżącego na zachód cło Szang­haju. Suczou jest dotąd w rękach wojsk Czang-Czung-Czanga. Wojska północne dokonywają obecnie przegrupowania, jakby unikając większych starć z woj- skami kantońskiemi.Je dnem z ważniejszych wydarzeń było w tych dniach wylądowanie większych sił piechoty marynarki japońskiej, która obsadziła 5 przędzalni japońskich na te­rytorium dzielnicy międzynarodowej w Szanghaju.Ruchy wojsk obu walczących armji odbywają się w dalszym ciągu w kierun­ku Suczou. Do Nankinu nadchodzi co­raz to nowe posiłki. 6000 żołnierzy prze­szło przez rzekę Janik Tse w celu za - pewnienia obrony linii kolejowej Szang­haj—Ranking. 
znaleść w domu górnika takich dostat­ków.Nie wszystko przecież znalazło się w lamusie, co Semen uznał za potrzebne do pokoi młodej pani rotmistrzowej. Ale Hołubek wnet temu zaradził wyprawiw­szy poczciwego starca do Krakowa, a- by stamtąd przywiózł to, czego nie by­ło wdomu. Ludmiła nie wiedziała o tych przygo­towaniach, mieszkając tymczasem w sta­rym domu; a Semen potrafił jej wyjazd swój do stolicy zręcznie wytłumaczyć. Jakież więc było zdziwienie Ludki, gdy pewnego dnia Gabrjel wprowadził ją do nowego mieszkania. W pierwszej chwi­li stanęła zdumiona, bo komnatki przy­sposobione dla niej, lubo niższe i mniej­sze, przypominały swem urządzeniem za­mek w Siekierzanach. Ale wnet przyszła do siebie, gdyż domyśliła się, że to miłość brata i przywiązanie starego sługi takie jej śliczne gniazdko usłały. Rzu­ciła się więc na szyję Gabrjela i wo­łała ze łzami:— Ach, bracie mój najdroższy, czem- że ja ci się wypłacę za twoją dobroć, za twoje serce i miłość?— Alboli to nie kochasz mię tak samo, moja słodka siostrzyczko, jak ja ciebie miłuję? — mówił uszczęśliwiony mło­dzieniec, całując ręce Ludki — mnie to raczej przystoi dziękować wam, pani sio­stro, żeś nie wzgardziła bratem prosta­kiem i jego domem.(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nagrody Związku Polaków
za pomysły uczczenia miesiąca wiary oj­

ców naszych.
Pierwsza nagroda.1. Listy z młodości ks. Wincentego Pod­pięła 1847— 1853, Pamiętnik ks. Win­centego'.2. Chościak—Popiela Tom I. II.W y r ó ż n i e n i :

1. Piotr Witkowski, Mengede1. Historie cudownych obrazów N. Marji Panny w Polsce.2. „Rycerz Niepokalanej“ Nr. 1—6.
2. Teofil Depta, Brzeźnica

2. Nowenna cło Nieustającej Pomocy Matki Boskiej Częstochowskiej.2. Książkę do nabożeństwa.3. „Rycerz; Niepokalanej1“ nr. 1—6.
3. Józef Skodowski, Lenganien1. Książkę do nabożeństwa• 2. św. Stanisław Kostka życiorys.3. Czy pamiętasz o zmarłych?4. „Rycerz Niepokalanej'“ nr. 1—6.4. Franciszek Maćkowiak, Homberg1. Dwanaście słów św. Franciszka z Assyżu.2. BI. Andrzej Bobola, jego życie, mę­czeństwo i kult.3. „Rycerz Niepokalanej'“ nr. 1—6.
5. Jadwiga Rogalska, Sombern:1. Książkę do nabożeństwa.2. Błogosławiona Bronisława, Patron­ka Polski.3. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.
6. Tow. Jedności św. Wojciecha i 
św. Józefa z Röhlinghausen1. Kalendarz św. Piotra Klawera2. Św. Stanisław Kostka3. Żywot i czyny św. Wojciecha4. Zasady życia chrześcijańskiego5. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6..

6. Gorzkie żale.
7. Leon Rogalski, Oberschönweide1. Książkę do nabożeństwa2. Miesiąc dusz czyściowych3. św. Kaźmierz4. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.
8. Związek Wzaj. Pomocy Towarzystw 
Polsko-Kat. na Westfalię i Nadrenię1. Pamiętniki ks. Wincentego Cho- ściak-Popiela. Tom J. II., 2. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.3 Gorzkie żale.
9. W alenty  i1. Śpiewniczek Kościelny.

2. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.
10. Tow. Polsko-Katolickie z Nie- 
derwalki w Berlinie.II. Listy z młodości ks. Wincentego Popiela■ 2. Gorzkie żale i3. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.
11. Polacy kat. zach. części mia­
sta Dortmund.1. BI. Kinga napisała S. Marja Imaiku- fata2. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6 i obrązki.
12. Tow. św. Ignacego i św. Jana 
z Gelsenkirchen-Hüllen.1. Stanislaw Kostka2. Murzynek- nr. 1—52.3. „Rycerz Niepokalanej“ nr. 1—6.4. Gorzkie żale.

K R O N I K A  Ś L Ą S K AKalendarz. Jutro w czwartek 40 mę­czenników. — Wschód słońca o godz. 6 min. 38; zachód o godz. 5 min. 51.
Licytacja drzewa.Nadleśniczówka Murów sprzedaje w 

piątek, dnia 18 hm. o godz, 10 przed poi. w Opolu w hotelu Buchała przy ul. Mała- pańskiej kilkaset fm drzewa przeznaczo­nego do fabrykacji papieru a należące­go' do leśniczówek Murowa, Starego Kupu, Ladze i Brynicy.Dalej kilkaset ruf drzewa rżniętego w klocki z, leśniczówek Brynicy, St. Ku­pu, Murowa, Grabczoka i Ładze.Bezpłatny przydział losów do 12 bm. u nadleśniczych.
Kontumacja psów.O p o l e .  Ze względu na częste wy- padki wścieklizny, jakie okazały się w ostatnim czasie w sąsiednim powiecie o- leskim, prezydent rejencji w Opolu za- rządził celem zapobieżenia dalszemu rozszerzania się niebezpiecznej wście-  klizny także kontumację psów w części powiatu opolskiego. Obwieszczenie to dotyczy następujących wiosek: Bukown, Zagwiździe, Dambienice, Budkowiee St. i Nowe, Kały, Ługniany, Jełowę, Grabie, Bierdzany, Dąbrówkę, Ligotę Turawską i Kadłub Turawski.

Egzamina przy miejskiej wyższej szkole 
realnej.O p o l e. Dnia 7 bm. odbyły się przy wyższej szkole realnej końcowe egza- mina. Z następujących kandydatów zło­żyli maturę: 1. Florjan, 2. Gospowic, 3. Henke, 4. Hoffmann. 5. Krebs, 7. Melzig, 8. Me-ndow, 9. Raupach. 10. Schoppe, 11. Ulbrich.

Maturzyści z gimnazjum.O p o l e .  Przy tutejszym gimnazjum skadało w poniedziałek 11 uczni swe eg­zamina. Dziesięciu z nich złożyło matu­rę a mianowicie pp. 1. Cwielung Franci­szek z Kępy (teologia kat.), 2. Dratwa Piotr z Wielkiego Dobrzynia (teologia kat.), 3.Emerling Herbert z Opola (inży­nier), 4. Ganzy Franciszek z Opola (te­ologia kat.), 5. Grubitzsch Richard z 0- pola (inżynier), 6. Guttmann Ernest z O- Pola (prawo), 7. Jäger Hermann z Król. Nowejwsi (zakon), 8. Kleemann Wilhelm z Niwy w powiecie niemodlińskim (ban­kowiec), 9. Persike Hans z Opola (praw­nik), 10. Stanke Günther z Opola (pra­wnik).
Łódź zatonęła w Odrze.K r a p k o w i c e .  W  pobliżu mostu krapkowickiego zatonęła w piątek przed południem łódź firmy E. Friedländer i Co. Powodem zatonięcia lodzi dotych­czas nie stwierdzono. Na lodzi zalado - wanych było 6000 centnarów węgla.

Napad rabunkowy w mieszkaniu.G o g o l i n .  Zuchwałego napadu d o ­konano w niedzielę wieczorem w miesz­kaniu p. Fajta, zamieszkałego przy ulicy strzeleckiej. Dwaj zamaskowani bandyci zjawili się nagle w mieszkaniu i zażądali od p. Fajta wydania pieniędzy, jakie znaj­dowały się w domu za sprzedaną przed medaWnym czasem krowę. Gdy F. wzbraniał się, uczynić zadość żądaniu bandytów, jeden z nich uderzył napad­niętego kilkakrotnie w głowę ciężkiem jakiemś narzędziem, podczas gdy drugi przykładając nieszczęśliwemu pistolet do. piersi, groził mu zastrzeleniem. Strasiznie sponiewierany i na wpół już bezprzy- tomny Fajt został zmuszony do wydania napastnikom wszystkich pienię­dzy w wysokości 270 marek, z któremi bandyci się ulotnili. Zona napadniętego, która, podczas: napadu bytu nieobecno., wracając do domu i spostrzegłszy co za­szło podczas jej nieobecności, doznafa ciężkiego napadu nerwowego. Stan na­padniętego' jest bardzo poważny. Mimo energicznego śledztwa sprawców do­tychczas nie zdołano stwierdzić.
Ks. prałat Głowacki 80 lat.W y  s o k a. Monsignore, prałat, dzie­kan i proboszcz ks. Józef Głowacki ob­chodzi w czwartek, 10 bm. swój 80 rok życia. Ks. Głowacki urodził się 10 mar­ca 1847 w Leśnicy jako syn rzeźnika Do szkoły uczęszczał w Leśnicy a na- stępnie lata gimnazjalne przeżył w Gli­wicach. Po ukończeniu gimnazjum prak­tykował pół roku przy poczcie w  Opolu jako' elew. Następnie studiował w Wro­cławiu, gdzie w r. 1870 otrzymał święce­nia kapłańskie. Następne lata pracował ako kapelan w Goszycach, Biskupicach i w Pawonkowie, w powiecie lubliniec- kim. Stąd powołano go w r. 1884 jako proboszcza do tutejszej parafii, w której przebywa aż po dziś dzień. Ks. prob Głowacki wybrany został w r. 1898 jako poseł z ramienia partii centrowej do sej­mu pruskiego i parlamentu niemieckiego. 

Ciężka kara więzienna za kradzież. B y t o m .  Dotkliwą karę podyktowano robotnikowi kopalnianemu Janowi Panu- kirschowi z Wielkiej Dąbrówki. ‘ Oskar­żony skradł swemu współpracownikowi instrument muzyczny wartości 50 marek.Z powodu tego. iż  P . został już karany kilkakrotnie sądownie, sad nie przyznał mu okoliczności .łagodzących i skazał go na półtora roku więzienia.
Z obawy przed karą.M i e c h o w i c e, (pow. bytomski.) 15- letnia córka robotnika Schemika stąd rzu­ciła się z mieszkania rodzinnego, położo­nego1 na trzeciem piętrze na bruk ulicy, gdzie została leżeć bezprzytomna. Dziew­czyna dopuściła się małego jakiegoś przestępstwa u sąsiada, za co miała być karana przez ojca. Z obawy przed karą nieszczęśliwa dokonała rozpaczliwego czynu. W  stanie bardzo poważnym od­stawiono ciężko ranną do mieszkania ro­dzinnego. ’

Nieszczęśliwy wypadek.
G l i w i c e .  Pożałowania godny wy - 

padek wydarzył się w poniedziałek w go-

dzinach popołudniowych na tutejszej ul. Dworcowej. 8-letni synaczek fryzjera Miekewicza stąd został schwycony przy przekraczaniu ulicy przez samochód oso­bowy, wskutek czego doznał złamania jednej nogi i poważnych okaleczeń na 
głowie. Szofer, który n aty chmiast za­trzymał samochód, odstawił ciężko ran nego chłopaka do szpitala miejskiego. Kto ponosi winę nieszczęśliwego w ypad ku, dotychczas nie stwierdzono.

Z DALSZYCH STROH

Włamanie.G l i w i c e .  Nieznani amatorzy cudzej własności dokonali włamania za pomocą wytrychów do mieszkania p. K. przy ul. Wilhelma. Złodzieje porwali jasny letni płaszcz, jedno ubranie granatowe i jed­no czarne, brunatne spodnie, 6—7 par pończoch i aparat do golenia. Sprawcy zapakowali rzeczy do także skradzionej walizy i opuścili mieszkanie. Po złodzie­jach nie ma śladu.
Zamach dynamitowy.D ą b r ó w k a ,  (pow. gliwicki.) W  nie­dzielę popołudniu usiłowano dokonać za­machu dynamitowego na domostwo go - spod.arza Sobawy stąd. Zamach ten na szczęście się nie udał. Straszna detona­cja przestraszyła naglę całą wioskę. Rzucony granat jednakowoż nie do­szedł do swego celu, lecz eksplodował kilka metrów przed domem. W  piątek w nocy przyczepiono w podwórzu p. S. list z pogróżkami, w którym nieznani ja- cyś bandyci żądają przygotowania 5000 marek, w przeciwnym razie pod - palą wzgl. wysadzą w powietrze całe do­mostwo. List ter, został pisany przez dorosłą jakąś osobę. Policja wszczęła gorączkowe śledztwo, które dotychczas niestety nie dało żadnego rezultatu. 
SprzeniewierzenieZ a b r z e .  Tutejszy powiększony sąd ławniczy rozpatrywał w poniedziałek sprawę Książkowego- Sch. stąd. oskarżo­nego o sprzeniewierzenie. Sch. dopuścił się sfałszowania dokumentów, na mocy -czego sprzeniewierzył 400 marek. Gdy przestępstwo jego wyszło na jaw. oskar­żony sfałszowane dokumenty zniszczył Sąd pi zyznal mu okoliczności łagodzące i skazał go na 6 miesięcy wiezienia. Ka­rę tę odroczono ru trzy lata.

Niebezpieczny strzelec.Z a b r z e .  Przyaresztowany został w nocy z soboty n.a niedzielę kowal Henryk K. z Biskupic, który zabawiał si-ę po uli cach dziką strzelaniną. Na szczęście nikt nie został okaleczony. Broń zdoła no odebrać niebezpiecznemu strzelcowi tylto gwałtem. K. zostanie pociągnięty za nieprawne po-siadanie broni do odpo­wiedzialności sądowej.

Dramat  miłosny.Z g o r z e l i c e .  Straszny dramat mi­łosny odgrywał się w  niedzielę popołu­dniu w  Zgorzelicach. W  mieszkaniu swej narzeczonej pozbawił się życia wy­strzałem z rewolweru 22-letni jakiś kupiec Narzeczona nieszczęśliwego usiłowała dokonać także samobójstwa przez zatru­cie się gazem świetlanym. Zamiar jej aa szczęście zdołano udaremnić. Powód rozpaczliwego kroku jest trudne położe­nie finansowe, które młodej parze nie pozwalała na zawarcie małżeństwa.
Na ulicy przerżnął żonie gardło.B u e r . Górnik Hofschulz wracał wraz z żoną z terminu rozwodowego do do­mu, Skarga rozwodowa została cofnię­ta, ponieważ małżonkowie podczas roz­praw się pogodzili. Na ulicy H. nagle rzucił się na swą żonę i przerżnął jej gardło za pomocą brzytwy, powodując jej natychmiastową śmierć. Sprawcę przyaresztowano na miejscu.
Udusił żonę i wrzucił do studni.B i a ł ys t o k. Sąd okręgowy w  Bia- łymstoku rozpoznawał sprawę 30-letnie- go mieszkańca wsi Ostrów Północy, Wincentego Zielenkiewicza. Zielenkie- wicz zameldował 5 listopada r. ub. poste­runkowi policyjnemu w Szudziałowie. że rano tegoż dnia żona jego Teofila poszła po wodę i przez nieostrożność, czy też w celu samobójczym wpadła do studni, wskutek czego poniosła śmierć. Po Wy­dobyciu zwłok funkcjonariusze policji u- stalili, że kobieta znalazła się w  studni, będąc już trupem, na co wskazywały ślady uduszenia na szyi. Dochodzenie u- stalilo, że Zielenkie wicz często bił swoją żonę i źle się z nią obchodził. W zięty w krzyżowy ogień pytań, Zielenkiewicz wreszcie się przyznał, że w nocy na 5 listopada r. ub. żonę swoją udusił, ściska­jąc ją rękami za gardło i trzymając tak długo, aż się przekonał, że już nie żyje. Ofiara musiała stoczyć walkę i śmierć -nastąpiła dopiero po 10—15 minutach zmagania się. Po naradzie trybunał ska­zał żonobójcę na 15 lat ciężkiego wię-  zienia.

Masowe zatrucie alkoholem w Małopolsce

W ojew ództw o Śląskie
Znowu demon alkohol.W e ł n o  w i c e ,  (pow. katowicki.) Ro­botnik Pucha, który w stanie podchmie­lonym wrócił do swego mieszkania, po- łożonego na drugim piętrzę, wygrażał swej żonie nożem. Żona, chcąc prze­straszyć szalejącego męża, weszła na okno, i udawała, iż rzuci się na ulicę. P rzez to jeszcze bardziej rozgniewany, mąż przeskoczył do niej i sam wyrzu- cił ją na bruk ulicy, gdzie nieszczęśliwa została leżeć z złamanemi nogami i cież- kiemi okaleczeniami wewnętrznemi. Na­gle otrzeźwiony mąż wypił w swej roz­paczy cala butelkę kwasu solnego. Oby­dwóch małżonków odstawiono natych­miast do szpitala. Stan Pucha, który do­znał ciężkich poparzeń wewnętrznych, jest beznadziejny.

Nieszczęśliwy wypadek.S i e r a k ó w ,  (pow. lubliniecki.) W  so­botę około godz. 7-e j  wieczorem wyda­rzył się pożałowania  godny wypadek. Ktorego ofiarą padło  jedno życie ludzkie. Zarządca domeny sierakowskiej, p. Kolie, udał się na lekkim wozie do Jeżowy. W  pobliżu lasu konie spłoszyły się nagle i dążyły  w szalonym pędzie w kierunku nadleśnictwa, gdzie powózka zwaliła się do rowu. Nieszczęśliwy K. doznał zła­mania karku i oprócz tego został ude - rzony tak silnie przez konia w głowę, iż doznał rozbicia czaszki. Śmierć nastą­piła ną miejscu. Towarzysz zmarłego, starszy jakiś mężczyzna, odniósł tylko’ lekkie okaleczenia, Zwłoki nieszczęśli­wego przewieziono tego samego w ie­czora jeszcze do Sierakowa, gdzie umie­szczono je w urzędzie pocztowym.

Gdańsk. Ze Skolnego donoszą, żewe wsi Wołosiniec uległo zatruciu spiry­tusem drzewnym bardzo wiele osób. Do­tychczas siedem osób zmarło. 80 zaś cię­żko zachorowało. Z powodu wielkiej od­ległości wsi od miasta i ¿lekceważenia pierwszych objawów choroW nie zdoła­no zapobiec zatruciu. Dochodzenie w y ­kazało, że, dostawcami spirytusu byli -Moses Richter z żoną, ze Skolnego. Rich­terów aresztowano.
Nieludzka zemsta.Ł ó d ź .  We wsi Legnowo. powiatu łódzkiego zaszedł wypadek krwawego samosądu nad koniokradem Michałem Borczykieni.Od dłuższego już czasu we wsi tej gi­nęły w niewytłumaczony sposób konie, a ślady pozostałe w śniegu prowadziły na szosę, przy której rósł gęsty las. Aż raz kilku włościan postanowiło zaczaić się w lesie i obserwować szosę.Około godziny 2 w nocy ukazał się na drodze jakiś człowiek, prowadzący za sobą konia. Gdy osobnik ów mijał las, nagle z przydrożnych drzew wyszli chło­pi, którzy opadli złodzieja, odbili mu łup, a samego przywiązali do konia i pope- dzili zwierzę do wsi. Nad ranem zebrali się na naradę chłopi i zadecydowali, by koniokradowi poodbi- lac pięty. Borczyka obnażono i wów­czas poczęli mu chłopi obijać prętami pie­ty, tak, że ciało odpadło od kości. Gdy Borczyk zemdlał, zawleczono go do p o ­bliskiej rzeki, gdzie przez wyrąbana przerębel zanurzono ciało nieszczęśliwe- go złodzieja. Pod wpływem zimna Bor- czyk odzyskał przytomność, a wówczas wkładano mu między palce drewna, któ­re zaciskano. Kmiotkowie mieli zamiar w  dalszym ciągu zadawać tortury schwy­tanemu lecz przybyła policja ochroniła go przed niechybną śmiercią. Zachodzi obawa, ze Borczyk wskutek otrzyma- nych ran umrze. 

Olbrzymia afera szpiegowska w RumuniiB u k a r e s z t ,  8 ,  3 ,  " V i t o r o u l "  donosi, ze w Bukareszcie aresztowano pod za­rzutem szpiegostwa na rzecz Węgier porucznika Taflę z żoną. Tafla miał wy-d a ć w  rę ce  w ła d z  węgierskich tajne do­kumenty i  35 ważnych aktów dowództwa 7 korpusu armji rumuńskiej. Za wyda-nie tych dokumentów otrzymał Tafla 15 tysięcy lei a nadto na wydatki otrzv- mywal do 15 tysięcy lei m iesięcznie . 



RZECZY CIEKAW E
Niezwykłe zjawisko geologiczne.Z  Ghopinco, w rzeczypospolitej, potu - dniowoi-amerylcańskiej Chile, donoszą o niezwykłem zjawisku geologiczneni w miejscowości Guaico, położonej o kilka mil od Cop-iaco.Niedawno mieszkańców Guaica przera­ził grzmot głuchy, jak przy trzęsieniu zie­mi, a gdy zwrócili oczy w stronę, skąd grzmot pochodził, ujrzeli, że wielkie, po­rośnięte lasem wzgórze, rozciągające się na brzegu północnym rzeki Cłaro, zapa­da się i znika w czeluściach ziemi.Na ten widok, popłoch ogarnął miesz­kańców, uciekli więc z miasteczka w stronę rzeki, tam jednak stali się świad­kami nowego, zjawiska. Oto, woda rzeki podniosła się i zakołowała, a z pośród fal wyłoniła się wyspa długości stu, a szerokości 90 metrów.Na miejscu, gdzie przedtem istniało wzgórze lesiste, obecnie widnieje szcze­lina długości 900 metrów.

Afrykanie pragną parasoli.Każdy obywatel amerykański tęskni dzisiaj do posiadania własnego auta. Da­leko skromniejsze są pożądania czarnego obywatela Afryki. Czarnolicy, kędzie - rzawy i niemal nagi ten obywatel, do­szedłszy do jakiego takiego stanowiska społecznego, tęskni przedewszystkiem do parasola. Tak przynajmniej twierdzi gu­bernator francuskiej Afryki zachodniej w raporcie swym do francuskiego minister- jum handlu, domagając się zwiększenia przywozu parasoli do tej kolonii. Niema — czytamy w  tym raporcie — czarnego robotnika portowego, tragarza, rybaka, czy rolnika, któryby nie obrócił pierw­szych swych oszczędności na zakup pa­rasola. Przedmiot ten nietylko obroni go przed deszczem i słońcem. Dla, murzy­na jest to rzecz drugorzędna. Główną rzeczą jest to, że parasol stanowi dla nie­go. przedmiot, robiący z niego eleganta. Pod różnemi, jak widać, postaciami cy­wilizacja europejska ujawnia się na Czar­nym lądzie.

Zagadkowy młodej Angielki.Jeszcze w początkach października ro­ku zeszłego dwie młodziutkie pielęgniar­ki ze szpital w Chiswwick, panna May Daniels i p. Mac Carthy wsiadły na sta­tek, odchodzący do Boulogne, aby sp ę­dzić w tem mieście dzień urlopu. Czas zeszedł im w cukierni i na zwiedzaniu miasta. Poczem wróciły do przystani na pół godziny przed odejściem statku do Anglii.— Zaczekaj na mnie chwilę... powie­działa p. Daniels do przyjaciółki, i udała się do umywalni. Mac Carthy czekała, czekała długo. Statek odszedł, ale p. Da­niels nie wróciła. Zaniepokojona p. Mac Carthy wszczęła poszukiwania, Darem- nie. Policja francuska i angielska nic mogła wyjaśnić zagadki zniknięcia pa- nieuki, mimo wyznaczonej wysokiej na- grody.Dopiero jednej z ostatnich nocy pewien ogrodnik, przechodzący polem w Wimil- le, spostrzegł trupa młodej kobiety. Zwło­ki znajdowały się w stanie zupełnie roz­kładu. Obok leżał woreczek skórzany, z portmonetką, zawierającą drobną kwo­tę pieniężną i przyborami toaletowemu Nie znaleziono, żadnych dowodów osobi­stych, mimo to po ubraniu i innych ce­chach przekonano się, że ciało jest tru­pem Daniels. Lekarze stwierdzili, iż pielęgniarka zmarła w pozycji siedzącej i padając, uderzyła głową o ziemię.W  odległości trzech metrów od trupa żandarm znalazł otwarte pudełeczko me­talowe ze strzykawką. Zaszło- przypu - szczenię, że p. Daniels przyzwyczaiwszy się w  szpitalu do morfiny zastrzyknęła sobie w Boulogne zbyt silną dawkę nar­kotyku, która spowodowała śmieć. Jed­nakowoż brat i szwagier zmarłej, zawia­domieni o wszystkiem, przybyli z Anglji i oświadczyli stanowczo-, że p. Daniels nigdy nie była morfinistką, tudzież że tyl­ko zbrodnia może być przyczyną jej zgo- nu. Obejrzawszy przedmioty, które le­żały przy trupie orzekli, że ję poznają ja­ko należące bez żadnej wątpliwości do ich krewnej.

DZIAŁ G O S P O D A R C Z Y
Stan waluty giełdy berlińskiej.Płacon o  z a : 5. 3. 7. 3.m k. m k.N o w y York . . 1 D o lia r 4 21 4.21L o n d o n  . 1 funt szterling. 20.42 20.4-4Am sterd am . .1 0 0  g n id . 168.64 168 58K o p e n h a g a . K O  koron 112.28 112.24W ło c h y . . 100 lirów 18.53 18.51Szw ajcarja • 100 franków 81.04 81.02Paryż . . 100 franków 16.48 16.47B ruksela 100 belgów 58.58 58.57P ra g a  . . . . ICO koron 12.47 12.47W ied eń . 100 szylingów 59.31 59.29W arszaw a . . 100 złotych 47.00 47.00

Wrocławskie ceny handloweZboże:(C e n y w yznaczone są za co  k g )8. 3. 7. 3.Pszenica  lep sza (75 k g ) . 28,40 28,20Pszenica p o śled nia  (71 kg) 16,90 26,70Ż y to  lepsze (71 k g ) . , . 26,20 26,20Ż y to  p ośled nie (68 kg ) . 25,20 25,40O w i e s ................................f 19,20 19,20Jęczm ie ń  brow arow y , , 2 4 , - 24,Jęczm ie ń  średni 19,— 1 9 , -Jęczm ie ń  zim owy 1 9 ,— 19 ,—Nasiona olejne: 8. 3. 7 . 3.R ze p a k  z m ow y , , 34, —N asienie ln iane , , , _ 3 7 ,—N asienie go rc z y c y  , , , _ * 1 0 ,-N asienie  k o no p i , ___ 25, -M a k  św iatły — 8 ó ,—Kartofle; 8. 3. 7. 3.K a rto fle  różowe 3,50 3,50K a rto fle  białe , , , 3,50 3^50K a rto fle  fabryczne 0,16 o jlóM ąka;Usp osob ien ie: ożyw ione8. 3. 7. 3.M ą k a  p szen n a 70 % 39,75 39,25M ą k a  żytnia (70% 37,— 37^25A u s z u g 44,50 44,25

Konkurs
Jak najlepiej uczcić
miesiąc kwiecień i maj?
Choć dopiero niedawno rozpo­
częliśmy czczenie miesiąca wiary 
ojców naszych, już teraz powin­
niśmy pomyśleć o nadchodzących 
dwudi najbliższych miesiącach 
kalendarza pracy mniejszości 
polskiej w Niemczech. Jak wiemy, 
miesiąc kwiecień ma być miesią­
cem młodzieży pozaszkoln., a więc 
młodzieży, która ukończywszy 
szkoły powszechne, przygotowuje 
się w różnych zawodach do samo­
dzielnej pracy zawodowej i spo­
łecznej. Miesiąc maj ma być 
miesiącem poświęconym sportowi 
i podniesieniu kultury fizycznej 
młodzieży polskiej w Niemczech. 
Związek Polaków, podobnie jak 
to był o  z miesiącem m a r c e m  

ogłaszaK o n k u r s
na najlepsze pomysły uczczenia 
obu nadchodzących miesięcy na­

szego kalendarza pracy. 
Wszystkie pomysły dotyczące 
kwietnia należy nadesłać do Cen­
trali—do dnia 15. marca, projekty 
dotyczące maja do dnia 15. kwiet­
nia. Poza jedną nagrodą główną 
przyznano nagrodę za każdy 
miesiąc; wyróżnione projekty rów­

nież otrzymają nagrody. 
Nagrody zostaną wkrótce ogło­
szone- Zgłaszajcie wszyscy swe 
projekty! Nie ociągajcie się, ale 
nadsyłajcie je jak najszybciej na 
adres: Związek Polaków w Niem­
czech, Berlin-Charlottenburg,  

Schliiterstr. 57


